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      WSTĘP

    


    Sztuka pisania wstępów oddawna domaga się indygenatu. Oddawna też oblegała mnie potrzeba zadośćuczynienia temu piśmiennictwu pod zaborem, które milczy o sobie odczterdziestu wieków – wniewoli dzieł, dojakich je przykuto. Kiedyż, jeśli nie wepoce ekumenizacji, to jest wszechracji, należy wreszcie obdarzyć niepodległością ten gatunek szlachetny kiełznany wpowiciu? Liczyłem wszakże nato, żektoś inny wypełni tę powinność, nie tylko estetycznie zgodną zrozwojowym kierunkiem sztuki, ale moralnie wprost naglącą. Niestety, przeliczyłem się. Próżno patrzę iczekam: nikt jakoś nie wyprowadza Wstępopisarstwa zdomu niewoli, zkieratu pańszczyźnianych służb. Awięc nie ma rady: muszę sam, jakkolwiek zpoczucia obowiązku raczej niż zodruchu serca, pospieszyć zpomocą Introdukcjonistyce – zostać jej wyzwolicielem iakuszerem.


    Ma ta ciężko doświadczona dziedzina swoje państwo dolne, Wstępów najemnych, pociągowych, zaciężnych izgrzebnych, albowiem niewola deprawuje. Zna też zadufanie inarymność, gest zdawkowy izadęcie jerychońskie. Oprócz szeregowych wstępów istnieją też szarże – jako Przedmowy iWprowadzenia, aizwykłe Wstępy nie są sobie równe, boczymś innym jest wstęp doksiążki własnej, innym zaś docudzej. Także poprzedzić nim pierwsze wydanieto coś innego, aniżeli wkładać trud wpomnażanie wstępów dowydań licznych akolejnych. Moc zbioru wstępów, nawet nijakich, którą obrosło dzieło namolnie wciąż wydawane obraca papier wopokę porażającą knowania Zoilów – któż bowiem ośmieli się zaatakować książkę ztakim przedpiersiem pancernym, spoza którego już nie tyle treść jej widać, ile takowej szacowność nietykalną!


    Wstęp bywa zapowiedzią powściągliwą zdostojeństwa lub dumy, obligiem sygnowanym przez autora, to znów – wymuszoną przez konwenans, pobieżną, choć iprzyjazną – manifestacją symulowanego wgruncie rzeczy zaangażowania się jakiegoś autorytetu wksiążkę: więc jest listem żelaznym, glejtem, przepustką dowielkiego świata, wiatykiem zmożnych ust – chwytem daremnym, który ciągnie wgóręto, coitak utonie. Niewypłacalne są te weksle – itylko rzadko który sypnie złotem, ajeszcze procentami obrodzi. Lecz wszystkoto pominę. Nie zamierzam wdawać się wtaksonomię Introdukcjonistyki ani nawet welementarną klasyfikację tego postponowanego dotąd, nakantarach trzymanego rodzaju. Cuganty czy chabety – jednako wnim zaprzęgiem chodzą. Niechże się Linneusze zajmą tą pociągową stroną rzeczy. Nie takim wstępem poprzedzam moją małą antologię Wstępów Wyzwolonych.


    Wypada tu zstąpić dogłębi. Czym może być wstęp? Zapewne reklamiarstwem łżącym wżywe oczy, ale również wołaniem napuszczy Jana Chrzciciela czy Rogera Bacona. Refleksja wskazuje nam więc, żeoprócz Wstępów doDzieł istnieją Dzieła-Wstępy, albowiem tak Święte Księgi wiar wszelkich, jak tezy ifuturomachie uczonych są Przedmowami – doTego iTamtego świata. Namysł zdradza więc, żePaństwo Wstępów jest nieporównanie rozleglejsze odPaństwa Literatury, coona bowiem ziścić usiłuje, to Wstępy tylko zapowiadają – zoddali.


    Odpowiedź najuż nabrzmiewające pytanie – pokiego licha trzeba się wdawać wwalkę owyzwolenie wstępów iproponować je jako suwerenny gatunek pisarski, prześwituje zdopiero copowiedzianego. Można jej udzielić albo jak zbicza strzelił, albo przywołując napomoc wyższą hermeneutykę. Najpierw dasię ten projekt uzasadnić bezpatetycznie – zliczydłem wręku. Czy nie zagraża nam potop informacyjny? Iczy nie wtym jego potworność, żeon piękno pięknem miażdży, aprawdą prawdę unicestwia? Ato, ponieważ głos miliona Szekspirów jest taką samą wrzawą iwściekłym hałasem, jak głos stada bawołów nastepie lub bałwanów namorzu. Tak miliardowe sensy, zderzając się, nie honor przynoszą myśli, lecz zgubę. Czy wobliczu takiej fatalności nie jest już tylko Milczenie zbawienną Arką Przymierza Twórcy zCzytelnikiem, skoro pierwszy zdobywa zasługę, powstrzymując się odsnucia treści jakichkolwiek, adrugi – przyklaskując tak okazanej rezygnacji? Zapewne... imożna bypowstrzymać się odpisania nawet samych wstępów, lecz wówczas akt objawionej powściągliwości nie będzie dostrzeżony, tedy iofiara nieprzyjęta. Toteż są moje Wstępy zapowiedziami takich grzechów, odktórych się powstrzymam. To – naplanie kalkulacji zimnej iczysto zewnętrznej. Lecz rachuba nie wyjawia jeszcze, coSztuka zyska naogłoszonych wyzwolinach. Wiemy już, żeiniebieskiej manny nadmiar działa kamienująco. Jak się odniego ratować? Jak ocalić ducha odsamozagwożdżenia? Iczy doprawdy właśnie tutaj ocalenie, właśnie przez Wstępy dobra droga prowadzi?


    Przywołany doktor świetlisty, zhreczkosieja hermeneutyk, Witold Gombrowicz, tak byrzecz wyłożył. Nie oto idzie, czy komukolwiek, achoćby imnie, pomysł uwolnienia Wstępów odTreści, jakie mają zapowiadać, podobał się – albo inie podobał. Podlegamy bowiem bezapelacyjnie prawom Ewolucji Formy. Sztuka nie może stać najednym miejscu ani powtarzać się wkółko: właśnie przezto nie może się tylko podobać. Jeśli zniosłeś jajo, musisz je wysiedzieć; jeśli wylągł ci się zniego ssak miast gada, trzeba mu dać coś dopossania; jeżeli więc kolejny krok doprowadza nas dotego, cobudzi powszechną niechęć, anawet stan przywomitalny, nie ma rady: dopracowaliśmy się już Tego Właśnie, już tak daleko dopchaliśmy idociągnęli samych siebie, więc zwyższego niż przyjemność nakazu przyjdzie nam obracać woku, wuchu, wumyśle – Nowe, kategorycznie zaaplikowane, bozostało odkryte nadrodze hen wzwyż – tam, gdzie nikt wprawdzie nie bywał ibywać nie chce, skoro nie wiadomo, czy dasię Tam choć przez chwilę wytrzymać – lecz, zaiste, dla Rozwoju Kultury nie mato najmniejszego znaczenia! Lemat ten, zdezynwolturą właściwą nonszalanckiej genialności, każe nam jedną – starą – spontaniczną, więc nieuświadomioną niewolę nanową zamienić; nie rozcina pęt, lecz tylko lonżę nam wydłuża; jakoż gna nas wNiewiadome, zwąc wolnością – zrozumianą konieczność.


    Lecz ja, wyznaję uczciwie, innego łaknę uzasadnienia dla herezji ibuntu. Powiadam tedy: jest poniekąd prawdąto, cosię rzekło popierwsze ipowtóre, lecz nie całą prawdą – inie całkiem podobną domusu, albowiem, potrzecie, możemy zastosować dokreacji algebrę, uWszechmocnego podpatrzoną.


    Proszę zwrócić uwagę nato, jak przegadana jest Biblia, jaki rozlewny Pentateuch wopisach rezultatu Genesis – ijak lakoniczny wpokazywaniu jej receptury! Był bezczas ichaos, ażnagle – ni ztego, ni zowego – powiedział Pan: „Niech się stanie światło”, poczym stało się ijuż, amiędzy jednym adrugim nic – ani szparki nie było, ani sposobu? Nie wierzę! Między Chaosem aStworzeniem była czysta intencja, światłem jeszcze nieporażona, wKosmos niezaangażowana dokońca, nieubrukana – rajską nawet ziemią.


    Było bowiem wtedy itam powstanie szans, lecz nie spełnienie; był zamiar, przezto boski idlatego wszechmocny, żesię jeszcze wdziałanie obracać nie zaczął. Było zwiastowanie – przed poczęciem...


    Jak nie skorzystać ztej nauki? Nie oplagiat idzie, lecz ometodę. Skądto wszystko poszło? Zpoczątku, oczywiście. Acobyło napoczątku? Wstęp, jak już wiemy. Wstęp, ale nie samoswój, nie sobiepański, lecz Wstęp doCzegoś. Przeciwstawmy się wyuzdanemu ziszczaniu, jakim była Genesis – zastosujmy dojej pierwszego lematu algebrę powściągliwszej kreacji!


    Podzielimy mianowicie całość przez „Coś”. „Coś” zniknie wówczas ipozostaniemy – jako zrozwiązaniem – zeWstępem oczyszczonym odzłych skutków – boodwszystkich gróźb Wcielenia – albowiem czysto intencjonalnym iwtym stanie bezgrzesznym. Nie jestto świat – lecz punkt tylko bezwymiarowy – ale właśnie dlatego wbezkresie. Otym, jak sprowadzić doniego literaturę, powiemy zachwilę. Pierwej przypatrzmy się jej sąsiedztwu, boż nie jest ona przecież samotnikiem anachoretą.


    Wszystkie sztuki usiłują dziś wykonać manewr zbawienia, ponieważ wszechrozprężanie się twórczości stało się jej zmorą, gonitwą, ucieczką – jak Uniwersum, eksploduje Sztuka wpustkę – nie znajdując oporu, więc oparcia. Skoro wszystko już można, to inic niewarte – ipęd obraca się wcofaninę, ponieważ wracać chcą Sztuki doźródła, anie umieją.


    Malarstwo, wpalącym pożądaniu granic, wlazło wmalarzy: wich skórę – ioto artysta wystawia już samego siebie, bez obrazów, więc jest obrazoburcą wychłostanym pędzlami czy utarzanym woleju iwtemperze albo całkiem goły nawernisażu – bez barwnej przyprawy. Niestety, ten nieszczęśnik nie może dotrzeć doautentycznej nagości: to nie Adam, to tylko jakiś pan dorosołu rozebrany.


    Arzeźbiarz podtykający nam swe nieokrzesane kamienie czy uwznioślający ekspozycją byle śmieci usiłuje wleźć napowrót wpaleolit – wpraczłowieka – bonim, czyli Autentykiem, chce zostać! Lecz gdzie mu dojaskiniowca! Nie tędy droga wsurowe mięso barbarzyńskiej ekspresji! Naturalia non sunt turpia – aleto nie znaczy, żebyle prostacze zdziczenie jest powrotem doNatury!


    Aco, proszę? Wyjaśnimy rzecz naprzykładzie muzyki. Największa inajbliższa szansa przed nią bowiem stoi właśnie otworem.


    Źle czynią kompozytorzy, łamiąc kontrapunktowi gnaty ipuszczając komputerami Bachów narozkurz – także deptanie, elektronami, ogonów wzmocnionego stukrotnie kota nic, oprócz stada sztucznych wyjców, nie urodzi. Fałszywy kurs iton! Nie nadszedł jeszcze świadomy celu zbawiciel – nowator!


    Czekam go niecierpliwie – oczekuję jego utworu muzyki konkretnej w odkłamywaniu, powracającej naPrzyrody łono, utworu, który będzie utrwaleniem owych popisów chóralnych, choć prywatnych ściśle, jakim się każda publiczność oddaje wkoncertowej sali – tylko zewnętrznością skupienia kulturalna, tylko oswojoną peryferią organizmów kontemplująca orkiestrę wpotach.


    Sądzę, żeta stumikrofonowo podsłuchana symfonia będzie miała ciemną, monotonną instrumentację, flakom właściwą, bojej brzmieniowe tło utworzą wzmocnione Basy Jejunalne, czyli Borborygmy osób zapamiętałych wnieuchronnym brzuchoburstwie – wkruczeniach osadzonym, gulgotliwie dokładnym ipełnym zdesperowanej ekspresji trawiennej – albowiem autentyczny, skoro organiczny, anie organowy, jest ten głos trzewi – głos życia! Ufam też, żelejtmotyw rozwinie się wtakt siedzeniowej perkusji, wyakcentowanej poskrzypywaniem krzeseł, zsilnymi, spazmowymi wejściami smarknięć izakordami świetnie koloraturowego kaszlu. Zagrają bronchity... iprzeczuwam tu właśnie niejedno solo wykonane zmaestrią astmatycznej sędziwości, istne Memento mori vivace ma non troppo, popis agonalnego piccolo, boautentyczny trup zakłapie natrzy czwarte dotaktu sztucznymi szczękami, bouczciwy grób zaświszcze wrozrzężonej tchawicy – otóż, taka Prawda Przewodu Symfonicznego, Tak Życiowa, jest nie dopodrobienia!


    Cała somatyczna inicjatywa ciał, dotychczas najfałszywiej wświecie zagłuszana muzyką sztuczną, wbrew ich brzmieniom tragicznie, bonieodwołalnie własnym, domaga się triumfalnej rewindykacji – jako Powrotu doNatury. Nie mogę się mylić – wiem, żeprawykonanie Symfonii Wisceralnej będzie przełomem, albowiem tak itylko tak tradycyjnie bierna, stłumiona doszmeru miętówek rozwijanych publiczność przejmie – nareszcie! – inicjatywę iwroli autoorkiestry wykona powrót do siebie – zapamiętała wewszechodkłamaniu, tym haśle naszego wieku.


    Twórca-kompozytor znów stanie się jeno kapłanem-pośrednikiem pomiędzy struchlałą rzeszą iMojrą – albowiem los flaków naszych jest naszym Przeznaczeniem...


    Takto dystyngowana zbiorowość znawców-słuchaczy bez postronnych brzdąkań dozna autosymfonii, ponieważ wtym prawykonaniu już tylko samą sobą będzie się delektowała – itrwożyła...


    Acozliteraturą? Domyślacie się już chyba: ja chcę wam ducha waszego oddać – wcałym jego obszarze – tak jak muzyka wisceralna oddaje publiczności jej własne ciało – czyli wsamym środku Cywilizacji doNatury zstępuje.


    Dlatego właśnie Wstępopisarstwo nie może już trwać dłużej pod klątwą niewoli – wyłączone zprac wyzwolicielskich. Nie tylko beletrystów iich czytelników podżegam więc dopowstania. Amam namyśli bunt, nie skołowanie powszechne – nie podbechtywanie widzów teatralnych, żeby włazili nascenę lub żeby scena nanich właziła, przez co, tracąc dawną pozycję wyższości miłej, zostają zezlikwidowanego azylu widowni wtrąceni wkocioł świętego Wita. Nie drgawka, nie zbakierowana mimikra jogi, lecz Myśl jedna może nam wolność przywrócić. Tak więc, odmawiając mi prawa walki wyzwoleńczej wimieniu idla dobra Wstępów, skazałbyś się, szanowny Czytelniku, nawstecznictwo, nastaroświecczyznę zakamieniałą, ichoćbyś nie wiedzieć jaką brodę sobie zapuścił – nie wejdziesz donowoczesności.


    Ty natomiast, Czytelniku, biegły wantycypowaniu Nowego, ty, Postępowcze zbłyskawicznym refleksem, wibrujący swobodnie wModospadach naszej ery, ty, który wiesz, żeskorośmy zaleźli wyżej niż nasz prakuzyn małpi (naKsiężyc przecież), musimy leźć dalej – ty pojmiesz mnie ipołączysz się zemną wpoczuciu spełnianego obowiązku.


    Ja ciebie oszukam, aty mi zato właśnie wdzięczność okażesz; ja złożę ci zaprzysiężoną obietnicę, ani myśląc jej dotrzymać, aty właśnie tym będziesz zaspokojony czy przynajmniej udasz zmaestrią godną sprawy, żetak jest; tępalom zaś, cobynas pospołu wykląć chcieli, powiesz, żeodpadli duchem odepoki istoczyli się nawysypiska staroci, przez pośpieszną Rzeczywistość wyplutej.


    Powiesz im, żenie ma rady – wekslem bez pokrycia (transcendentalnego), zastawem (sfałszowanym), zapowiedzią (niewykonalną) – najwyższą formą alteracji została dziś sztuka.


    Awięc tę właśnie jej pustkę itę niewykonalność trzeba wziąć zadewizę iopokę; idlatego właśnie ja, piszący Wstęp doMałej Antologii Wstępów, jestem wdobrym prawie, albowiem proponuję wprowadzenia wprowadzające donikąd, wstępy nigdzie niewstępujące, oraz przedmowy, poktórych żadne mowy się nie rozlegną.


    Lecz każdym ztych posunięć pierwszych otworzę ci pustkę innego rodzaju ikoloru znaczeniowego, mieniącą się właściwym prążkiem widma Heideggerów. Będę zentuzjazmem, znadzieją izwielkim hałasem otwierał drzwi ołtarzy itryptyków, zapowiadał ikonostasy icarskie wrota, będę klękał nastopniach obrywających się uprogu podprzestworza, nieto, żeopustoszałego, lecz takiego, wktórym nigdy nic nie było – i nie będzie. Ach, zabawa ta, najpoważniejsza zmożliwych, wprost tragiczna, jest parabolą naszego losu, ponieważ nie ma drugiego wynalazku tak ludzkiego ani takiej własności iostoi człowieczeństwa jak pełnobrzmiący, wyługowany zobligów, wchłaniający naamen jestestwa nasze – Wstęp doNicości.


    Cały świat kamienny izielony, wystygły ihuczący, zaogniony wchmurach iwgwiazdach zakopany dzielimy zezwierzętami iroślinami – Nicość atoli naszą domeną jest ispecjalnością. Odkrywcą nicości jest człowiek. Ale onato trudna, to taka niebywała, boniebyła rzecz, której ani spróbować nie można bez starannej zaprawy, duchowych ćwiczeń, bez długotrwałej nauki itreningu; nieprzygotowanych poraża wsłup – toteż dokomunikowania się znicością precyzyjnie nastrojoną, bogato zorkiestrowaną trzeba się sumiennie szykować – czyniąc każdy krok wjej kierunku możliwie ciężkim, wyrazistym imaterialnym.


    Awięc ja ci tu będę pokazywał Wstępy, jak się pokazuje wspaniale rzeźbione odrzwia, złotem kute, zwieńczone gryfami igrafami wnadprożach majestatycznych, będę przysięgał natę ich litą, dźwięcznie masywną, kunam zwróconą stronę, poto, aby rozwierając je skupionym szarpnięciem ramion mego ducha, wtrącić wnic czytającego – atym samym wytrącić go zewszystkich naraz bytów iświatów.


    Cudowną swobodę zapewniam igwarantuję, dając słowo, żeTam nie będzie Nic.


    Cozyskam? Stan najbogatszy: ten – sprzed Stworzenia.


    Cozyskasz? Wolność najwyższą – bożadnym słowem nie zakłócę twego słuchu wczystym wzlocie. Ja ci go tylko wezmę, jak miłośnik bierze gołębia, icisnę nim, jak kamieniem Dawidowym, jak kamieniem obrazy, aby poleciał wten bezkres – nawieczne używanie.
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